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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11. Listopada.
N . Pan N adradzcę konsystorza, D r. H a b n 

w  W r o c ł a w i u  , g en e ra ln y m  sn p e r in te u d e u te m  
prow incji Szląskiej mianować raczył.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 30. Października.
(Gaz. E lbląska.) — » Humor na ławce obwa­

łowanych « (dzieło satyryczne W alesro d eg o ), 
jakkolwiek wielkie sprawiał rozweselenie w 
publiczuości, rozbił się nareszcie o surowość 
sędziów, nie znających żartu. W alesrodego 
z przyczyny jego odczytów , w których roz­
maite dążności upatryw ano, skazano na jedno­
roczne uwięzienie. To stąd pochodzi, żc u nas 
estetyka jeszcze w kolebce. Nie wie nawet 
dać rozsądną, dla prostego rozumu pojętną de- 
łiuicyą o humorze, a jeżeli raz autor za natchnie­
niem swego geniuszu postąpi, to  albo go ka­
rze polieya dla złego sty lu , ( jak  się to niegdyś 
Bornem u w Frankforcie działo,) albo zamykają 
go , jak teraz W alesrodego. I takie to skutki 
hum oru! •—  Na urząd tutejszego cenzora miej­
scowego nie można wyualeść następcy. D y­
rektor sądu miejskiego R eiter oświadczył wpra­
wdzie gotowość przyjęcia tego urzędu, ale sąd 
Najw yższy Ziemiański odmówił mu swego po­
zwolenia ,

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a  i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 29 . Październ.
L isty z Petersburga donoszą, że syn W iel. 

K oniuszego  dw oru  C esarsk iego ,  Barona F rie- 
deriks, w jednej z ostatnich utarczek w K auka­
zie, kulą Czeczeńca ugodzony, poległ.

W o jn a  K a u k a z k a .  —  N e id h a r d ł .  —  Po~ 
równanie stosunków kaukazkic/t % algierskiemi.

(C ią g  da lszy .)

Porów nyw ając dalej własności obydwóch 
gór znajdujem y, że strona nacierająca znajdu­
je w miejscowości niektóre przeszkody i korzy­
ści, które już to wspólne są Atlasowi i Kauka­
zowi , już to nader różne w obydw óch pasmach. 
Z K aukazu spływają wielkie i spławne rzeki, 
jakoto K uban, T e rek , k tó re  skierowawszy się 
z  w yżyny k u  dolinom , w ogóle równolegle 
płyną z kierunkiem łańcucha gór, dając M oska­
lom w yborną zasadę operacyjną i tworząc dla 
ich osad wojskowych silną linię obronną. Atlas 
algierski, k tóry  na grzbiecie swoim nie ma wie­
cznych śniegów , nie wysyła także wielkich 
rzek , a nawet ani jednego spławnego strum yka; 
prócz tego bieg głównych rzek B arbaryi prze­
ciwnym jest zupełnie kierunkowi środkowego 
gór łańcucha, a dla tego żadnej Francuzom nie 
przedstawia korzyści strategiczne). G łębokie 
p aro w y , spadziste i wąskie wąwozy znajdują
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się tak w  Kaukazie jak i w  A tlas ie ,  lecz  w  afry­
kańskich górach p rzeszk od y  te o  w ie le  mniej­
sze . W ą w o z ó w  tak trudnych do  przejścia jak 
u. p. znana o w a  brama żelazna prow incy i kon- 
stantyńskiej,  lub  w ą w ó z  T en iach ,  który pro­
w a d z i  z  Algieru do prow iu cy i T iter i ,  mało jest 
w  Atlasie. W  Kaukazie z p r z y c zy n y  spadzi- 
stości i w ysok o śc i  gór, g łęb ok ośc i zaś p a ro w ó w  
i  dolin przejścia takow e są o  wiele  trudniejsze. 
K auk az  nie  ma o w y c h  rozległych w y ż y n ,  które 
odłączają w  Algieryi rozmaite gałęzie Atlasu  
i jak najdogodniejszemi są do w y śc ig ó w  konni­
c y .  Konnica jest najważniejszą bronią w Algie­
ry i.  D a w n o  to już zmiarkowali generałow ie  
fra u cu zc y ,  lecz  niezm ierny koszt w ynikający  
z  kupna i utrzym ywania koni arabskich, w strzy­
m y w a ł  rząd od  uzupełnienia p u łków  szaserskich. 
G d y b y  Ira n cu z i  mogli byli w ystaw ić  przeciw  
k o n n y m  oddziałom A bd-e l Kadera ilość ko n n i­
c y  znaczniejszą od  o w y c h  szaserów , którzy  
k arn ośc ią ,  taktyką i odwagą wojenną o w ie le  
przew yższają  jeźd źcó w  arabskich, w ojn a  b y ­
ła b y  się za p ew n e  w iele  pomyślniej pow iodła ,  
a skutek jej b y łb y  daleko pew niejszym  i p r ęd ­
szym . W  ojska A bd-el-K aderow ego Francuzi  
częstokroć  ani doścignąć nie mogli, g d y ż  on  
miał większą ruebaw ość, oraz znaczniejszą l iczbę  
k o n n ic y  na s w e j  s t r o n i e !  W i ę k s z ą  c z ę ś ć  s w o ­
ich najświetniejszych z w y c ię z tw ,  jak to zaraz 
w  ostatnim czasie zw y c ię z tw o  nad Marokanami 
p o d  Is ly  winni Francuzi sw oim  k onnym  pułkom  
strzelców  i spahów . Lekka piechota francuaka 
w y b o rn ie  urządzona zaw sze  niezmierną w y ższo ść  
miała nad krajow cam i, lecz  rzadziej w chodziła  
d o  szczęś liw ych  bitew  na rów nem  p o l u , od  ka- 
w a lery i ,  gd y ż  niepotrafiła tak często doścignąć  
szy b k ieg o  nieprzyjaciela. M oska le ,  k tórzyb y  
w  przepaścistych i skalistych górach kaukaskich, 
gdzie nie ma żadnych wielkich rów n in ,  na któ- 
r y c h b y  się konuica rozw inąć  mogła , bardzo  
potrzebow ali  korzystn ie  ubranej i uorgauizo- 
w anej lekkiej p ie c h o ty ,  mają zamiast tejże bar­
dzo  liczną i bardzo w praw ną lekką konnicę.  
A le k o z a c y , których w  stepach w yb orn ie  użyć  
m o ż n a , na nic się nie przydadzą m ięd zy  góra­
mi; w  w ie lu  n aw et w ypraw ach  musiano ich z u ­
pełn ie  zostawić z p rzy cz y n y  nader niedogodnej  
m iejscow ości.  G en. Grabbe w  ostatniej swej  
w y p ra w ie  pod Ibszkeri mógł ty lko 5 0  kozak ów  
w ziąsc  z sobą. M oskale  mają zatem tego p0 . 
dostatk iem , na czem z b y w a  Francuzom w A l­
g ierze ,  a czego właśnie w  K aukazie  rzadko 
k ied y  u żyć  można. Francuzi zaś są sow icie  
zaopatrzeni w  to ,  co iin 1))a|0 słuiy>  a M oska­
lom w Kaukazie w ie lceb y  sję przydało. JByło-

b y  to za fem nie źle i p ew n o  z korzyścią o b y ­
d w ó ch  stron, g d y b y  cesarz rossyjski królowi  
F ran cu zów  m ógł p o ż y c z y ć  na kilkadziesiąt lat 
z 1 0  lub  1 5  pu łk ów  szybkich  sw oich  kozaków ,  
a b y  nieprzyjacielskich A rabów  ścigać po polach  
algierskich jak spłoszoną zw ierzyn ę .  Natomiast  
M oskale m ogliby b y ć  bardzo w dzięcznym i, g d y ­
b y  im Francuzi ustąpili sw oich  ż u a w ó w ,  tych  
lekkich strzelców  po  górach i la sach , tyralie­
rów  i batalionów afrykańskich, k tó rzy b y  zrę­
czniej daleko od ciężkiej ruskiej p iechoty  m o­
gli się uganiać z  C zeczeńcam i p o  zaroślach  
i  skałach.

Za d a lek ob y  nas to p o p r o w a d z i ło ,  g d y b y ś -  
tak w a żn e  p od  względem strategicznym poró­
w nanie  p lastycznej natury oko lic  kaukaskich  
i atlafyckich mieli także rozciągnąć szeroce  
jeszcze  pod względem  charakteru i sposobu  w al­
czenia różnych  tych  ludów. Czerkiesi i C z e ­
czeń cy  przew yższają  bezwątpienia A rab ów  i Ka-  
b y ló w  Atlasu w  rycerskiem m ęztw ie  i nieustra­
szonej o d w a d ze ,  lecz  mniej niż A rabow ie  sk łon  • 
ni są do dalekich w y p raw  i d ługotrwałych przed ­
s ięw zięć .  N a w e t  Szam yl najszczęś liw szy  ze  
wszystkich  naczeln ików  kaukaskich , którzy  
k ied yk o lw iek  w alczy li  z M osk a lam i,  porusza  
się w dość  ciasnej przestrzeni, a w y p r a w  jego  
p od  względem  rozległości i w ie lkości  pom ysłu  
z w ypraw am i A b d  el-Kadera porów n ać  nie mo­
żna. C zerkiesi i C z e czeń cy  niechętnie odda­
lają się z d om ów  sw oich .  G d y b y  w szystk ie  
narody kaukaskie zapaliła wspólna sprawa reli­
gijna i fanatyzm w spó lnej  w iary  tak jak m ie­
szk ań ców  Barbaryi,  w te d y  s tanow isko  R o S- 
syan  b y ło b y  o w ie le  trudniejszem, zważając  
na rycerską w aleczność  o w y c h  ludów . Ale  
ty lk o  na wschodniej części K a u k a z u  znajdu­
jem y fanatyzm mahomelańskr, Czerkiesi i Ab-  
chazy są p 0 d względem religijnym ludem dość  
o b oję tn ym ; a O ssesi i Suaneci są Chrześciana-  
m i,  przynajmniej z nazwiska; o  niekfóry7ch n a ­
w et  narodach kaukaskich n iew iadom o nawet, 
c z y  mają jakąkolwiek religią. Jak pod w z g lę ­
dem spraw y religijnej nie ma w  Kaukazie  ż a ­
dnej jedności,  tak mniej jeszcze bez p oró w n a ­
nia pod  względem  języka. Z mnóstwem ję z y ­
k ó w ,  któremi m ów ią w  Lesgislanie i Dagesta­
nie  można ty lk o  p o rów n ać  rozmaitość j ę z y k ó w  
i n d y j s k i c h  nad rzeką Amazonek. D o  z w y ­
czajnego porozumienia się z obccini pokolenia­
mi używ ają zw y k le  w  Kaukazie dyalektu ture- 
cko-tatarskiego, lecz  ten nie  jest w  fak ogól-  
nćm używaniu jak język  arabski w Barbaryi,  
którym mówią bez  różnicy  M a u row ie ,  Beduini,
K aby Iowie, Mosabici i M urzyni.  (C ią g  d. n.)



2 1 4 7

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Listopada.

Rozeszła się by ła  pogłoska, ja k o b y  były  Mi­
nister finansów Mendizabal w  spisku o d k ry tym  
w  Hiszpanii mocno b y ł  skom prom itow any i ze 
policya fraucuzka dom jego zrewidowała. 
W  skutek tego udał się Pan  Mendizabal do p rze ­
wodnika P r  a s s y  i oświadczył m u na ho n o r :  
że jakkolw iek całkiem jest p rzec iw ny  wszelkiej 
zmianie ustawy z r. 1 8 3 7 . ,  jednakow oż za p rze ­
cza, iżby  jakikolwiek miał .udział w  o d k ry tym  
spisku.

Pogłoska, k tó ra  wczoraj po  giełdzie obiegała, 
że Generała Prima rozstrzelano ,  spow odow ała  
C o u s t i t u t i o n e l a  do zbadania  tej rzeczy. 
O św iadcza on dzisiaj,  że w  depeszach do  P a ­
ryża  nadeszłych żadnej o te'm nie ma wzmianki. 
» W e d łu g  wiadomości przez rząd tutejszemu p o ­
selstwu hiszpańskiemu zakom unikow anych ,  d o ­
daje tenże dziennik, zdaje się, że General Prim 
w  zamachu przeciw Narvaezow i ukuow anem u 
nie miał udziału, tylko raczej w  spisku, którego 
celem by ło  wezwać Hiszpanią do powszechnego 
pronuuciam ienlu  przeciw Ministerstwu. Pomię- 
d zy  papierami w  domu jego zabranemi b y ł  tak­
że odpis listu do jednego z by łych  Ministrów 
R egen ta ,  w k tórym  żałuje , iż się do  p rzyw ró-  
ceuia party i umiarkowanej przyczynił.  Także
1 odpow iedź znalazła się w  papierach jego. J a k  
się zda je ,  nie zapiera się Prim  udziału swego 
w  now ym  spisku, i oświadcza, że przeciw  wszel­
k im władzom ustawie przeciw nym  zawsze p o ­
dobnież będzie działał.«

 Z  wolna zjeżdżają się ju ż  naczelnicy
par ty i  po litycznych , mianowicie oppozycy i:  
P P .  Thiers, O dilon  Barrot,  Billaulf, Vivien już 
p rz y b y l i ,  innych  spodziewają się w  tych dniach, 
a potem zaczną się naradzać nad  planem w y ­
p ra w y  przeciw  ministerstwu. O p p o z y c y a  umiar­
k o w an a ,  tak nazw any  środek  le w y ,  widzi do­
b rz e ,  że wszystkie usiłowania ku  zwaleniu mi­
n isterstwa są nadaremne, dopóki się n ie uda kil­
k u  chwiejących się członków  prawego środka 
Da swoję stronę przeciągnąć, aby  z pom ocą ich 
odjąć ministerstwu większość a w  miejsce jego 
osadzić n o w y  rodzaj ministerstwa Martignac.
2  drugiej s trony starają się także przyjaciele 
gabinetu a to ,  aby  n iepew nych tych  członków 
na now o do ministerstwa przyw iązać ,  a od sku­
tku na jednej lub drugiej stronie zależeć będzie 
los gabinetu. Zdaje się , że ministeryum i tą 
^azą górę weźmie, chociaż niektórzy depu tow a­
ni konserw atyw ni,  omyleni w nadziei dostąpie­
nia godności P a ró w ,  może małą utarczkę z  mi­
nisterstwem rozpoczną. K w estyą  tyczącą się

pożyczki rozstrzygnął podobno  nareszcie gab i­
net w ten  sposób ,  żo takowa wynosić ma 3 0 0  
milionów w  3p rocen tow ych  papierach i na jda­
lej w 8 do 1 0  dniach urzędow nie  ogłoszoną zo­
stanie.

D o sz ły  nas pierwsze wiadomości o opera-  
cyach  M arszałka Bugeaud aż do dnia 2 9 .  D nia
2 7 .  posunął się był w to miejsce, gdzie G en e­
ra ł  Conunan dnia 17.  nieszczęśliwą walkę z Ka« 
bylam i b y ł  stoczył. Flissowie nie czekali na  
p rzy b y c ie  w ojska ,  opuścili cze’rn prędzej w sie  
okoliczne zabraw szy  żo n y ,  dzieci i t rzody, ale 
zostawiwszy wszystkie sp rzę ty  i zapasy. D n ia
2 8 .  zwrócił się M arszałek  ku sąsiednim górom 
Beni D żeuadów , k tórzy  z Fiissami byli się p o ­
łączyli. W s z y s tk o  się już  na dobre  zanosiło 
i spodziewauo się już ,  że podbicie  obudw uch  
tych potężnych  pokoleń prędkim  będzie skut­
kiem tej w ypraw y ,  gdy w tern Marszałek nagle 
na  3  —  4 0 0 0  K aby lów  napotkał,  z k tórym i po­
tyczkę stoczyć musiał. K abylowie zajęli by li  
s tanowisko z na tu ry  już groźne, a wałami z zie­
mi i kamieni jeszcze je  bardziej wzmocnili; ale 
żołnierze f rancuzcy na ta rczyw y  p rzypuśc iw szy  
altak w ypar li  ich wkrótce. S tr a ta  K aby lów  m a 
b y ć  bardzo  zuaczua, F rancuzi liczą 8 lub  1 0  
rannych. Flissowie n ie mieli w  potyczce tej 
udz ia łu ;  dn. 29 .  przybyli do Marszałka ośw iad­
czając m u ,  że się ca łk iem  po d d a ją ,  i spodziewać 
się należy,  że Beni D żenadow ie toż samo w net 
nczynią.

—  O d  dni kilku odżyła znow u pogłoska, że 
poruszono pytanie względem zaślubienia K ró lo ­
wej Izabelli i Xięcia Montpensier.  W ie lk ie  t ru ­
dności,  zawadzające w ykonan iu  planu tego, za 
nadto  w oczy w pada ją ,  jak ab y  potrzeba by ła  
dłużej się nad nimi rozwodzić. N iezaw odną 
w sze lako , że K ró low a K rys tyna  p ro jek t  ten 
z największą popiera łaby  chęcią.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia i .  Listopada.

W  fabryce baw ełny  P P . Ratcliffe w O ldham 
dnia 31 .  Października w y d arzy ło  się ok ropne  
nieszczęście; część domu fabrycznego niespo­
dzianie zawaliła się a aż do wieczora o godzinie 
9te'j już 14  t rupów  z pod gruzów w ydoby to .  
A le  liczba robotników, którzy tam zginęli, nie 
rów nie  w iększa ; s łychać że 3 0  — 4 0  zagrzeba­
n y ch  zostało.

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dn. 6. Listopada.

U dało  się Genera łow i M er  zdybać B rygadye -  
ra  R ub in  de Celis ,  k tó ry  podobno słał na cze­
le poruszenia buntowniczego w Katalonii. O fi­
cer  ten b y ł  szefem sztabu głównego wojska ro-
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koszan, które G enerał Prim podczas powstania 
przeciw Esparterze w Reuss uorganizował i k tó­
re  choć z największym pośpiechem z żywiołów 
po części podejrzanych zebrane, jednak potędze 
Rejenta pierwszy zadało cios dotkliwy. Ałe 
pamiątka zasług tych zapewne ani B rygadvera 
R ubin  de Celis, ani przyjaciela jego, Generała 
P rim , od surowej kary nie uwolni. Ponieważ 
im zbrodni stanu dowieść miano, zapewne gar­
dłem  przypłacą. Dnia 3 0 . m. z. w Barcelonie 
w y ro k  śmierci na czterech spiskow ych, co za­
mach d. 27. w ykonać chcieli, spełniony został. 
M nóstw o innych skazano na deportacyę do afry­
kańskich, amerykańskich i azyatyckich osad Hi­
szpanii. —  Tow arzystw o tkaczów Barcelońskich, 
tchnące duchem niebezpiecznym, na rozkaz G e­
nerała Kapitana rozwiązać się miało. Ponieważ 
jednak przełożeni wzbraniali się to uczynić, G e­
nerał Kapitan natychmiast ich uwięzić i do wysp 
K anaryjskich wywieść rozkazał. W szakże tka­
cze tern się przestraszyć nie dali, owszem obrali 
natychm iast nowych przełożonych, a tak krok 
G enera ł- Kapitana żadnych nie miał skutków. 
S trzał, k tó ry  wieczorem dnia 30 . m. z. padł 
w  jednej z głównych ulic Barcelony, rozpostarł 
tam wielką trwogę, cbociaż dotychczas wszystko 
tam spokojnie. D opók i {General de Meer 8 0 0 0  
w ojska ma pod rozkazami swerni i dopóki woj­
sko to w ierne i karne , spokojność w  mieście 
zapewne żadnej nie dozna przerw y.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 5. Listopada.

J .  C . K. Mość najwyższem postanowieniem 
z  dnia 22 . Października b. r. raczył opróżnioną 
p rzy  lwowsko-łacińskiej kapitule posadę kate­
dralnego proboszcza nadać najłaskawiej A ndrze­
jowi O straw skierou; opróżnioną przez t0 posa­
dę katedralnego dziekana, katedralnemu kusto­
szowi Franciszkowi T hom a; opróżuioną zaś po­
sadę kustosza, katedralnemu scholastykowi K a­
jetanowi Żmigrodzkiemu, a opróżuioną przez to 
godność katedralnego scholastyka, kanonikowi 
Antoniemu Lisieckiemu.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 28. Paźd. 

Podróż Księcia Miłosza do W ło ch  i dość 
długi pobyt tamże nie jest obcym przyczynom 
politycznym. K ilkakrotue zamachy rewolucyj­
n e  i restauracyjne na  korzyść Obrenowiczów 
przypisyw ano po części związkom kilku naczel­
ników  tej partyi z starą familią książęcą, a bez­
skuteczność takowych zamachów dowodzi ja ­
sno m ylnych opinii tejie p a r ty i, gdy tymczasem 
sąsiedni rząd austryacki na tak częste sceny 
krw aw e i okrucieństwa obojętnie patrzyć nie

moze. Jakoż gabinet austryacki przesłał podo­
bno Księciu zapytanie, o ile tenże usprawie­
dliwić się może z czyuionego mu zarzutu, jako­
by  w ostatnich w ypadkach serbskich miał był 
udział. Książę Miłosz odpowiedzieć miał na 
na to stanow czo, że w ostatnich powstaniach 
w Serbii żadnego nie miał udziału.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  du. 23 . Października.

(G . P .) Podejrzenie, że ostatni wielki pożar 
na przedmieściu P e r a  by ł dziełem fanatyzmu 
tureckiego, sprawdza się niestety! ponieważ 
ciągle ogień podkładać usiłują. — W  przeciągu 
ostatniego tygodnia znowu kilku Turków , przy- 
dybauych w chwili podkładania ognia, do wię­
zienia wtrącono.

I nd ye  Ws ch o dn i e  i Chiny,
Z L o n d y n u ,  dn. 4. Listopada.

W y p ad ek  zaszły w I n d y  a c h  pokazuje, że 
panow anie angielskie w ludyach ciągle jest nie­
pokojone przez krajow ców , i że takowe na 
słabych nogach stoi. Duia 29 . Sierpnia zaszły 
rozruchy w Suracie, Prezydencyi Bombaju, a 
to w skutek uciążliwego systemu podatkowania, 
k tó ry  przez podniesienie akcyzy od soli miesz­
kańcom Suratu całkiem nieznośny się stał. Sól 
należy w gorącym  tamecznym klimacie do naj-
meodzowniejszych potrzeb życia, a lud nie pła­
cił az do roku 1837 . żaduego podatku. U sta­
wiczne w ojny w yw ołały tegoż po trzebę, co 
wielkie wzbudziło nieukonteutowauie. G dy  na­
reszcie opłatę tę podw ojono, przyszło do roz­
ruchu , a władze przywołać musiały wojsko. 
Przełożony w ładzy stosowne'j kazał na swoję 
odpowiedzialność nowe praw o zawiesić, aby 
rozlewowi krwi zapobiedz a tymczasem zażądał 
now ych instrukcyi z Bombaju. W  kilka dni 
nastąpiła redukeya opłaty od soli i zniżenie in­
nych podatków , pocze'm spokojność znów po­
wróciła , lubo wciąż jeszcze nadchodzą petycye 
o zupełne zniesienie opłaty od soli.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  G azety t u t e j s z e ' j  ko* 

ś c i e l u e ' j  wyszedł Nr. 45 . i zawiera: Chrys*
tus now y Adam w  stosunku ofiarnym do Boga 
i do ludzkości. —  Doniesienia z Berlina. —  
Śmierć biskupa paderbornskiego. —  W  Polsce 
odebrano instytutom duchownym grunta. Rada 
administracyjna zatwierdziła w ybór ks. Fiałkow­
skiego na administratora dyecezyi w a r s z a w s k i e j -

— W  Galicyi wszyscy biskupi stanęli tia cze­
le towarzystw wstrzemięźliwości. — Z Rzyuiu
—  10  sióstr miłosierdzia opuściło M a d r y t  uda-

!
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jąc się do M esyku. — Korespondencja z Kra­
kowa. —  Ogłoszenie. —

—  —  ^Dziennika domowego« w yszedł Nr. 
23 . i zawiera: Artykuł w stęp uj (o opinii pu­
blicznej). —  fragm ent, przez D   —  O  w y-
chowauiu ż o n j przez męża na wielkim świecie, 
—  R o z m a i t o ś c i ,  m o d j i objaśnienie r jc in j .

—  —  Dziennik U rzęd o w j król. R egencji 
w Poznaniu z dn. 12. Listopada r. b. obejmuje 
in iędz j innemi następujące ogłoszenie król. R e­
g en c ji: Podług udzielonej przez król. minister­
stwo spraw zagranicznjch wiadomości, R z ą d  
r o s s j j s k i  zmieniając zasadę doljchczasow ą, 
wedle której cudzoziemcowi w kraj ro ssjjsk i 
p rz jb jłe m u  paszport zaraz b j l  odb ieran j, w y . 
dał teraz rozporządzenie: iż p rz jb jw a ją c jm  do 
R o ss ji cudzoziemcom będą wprawdzie nadal, 
jak  dotąd, w pierwszem mieście gubernialnem, 
za ich tamże p rz jb jc ie m , nowe paszporta i kar- 
t j  p o b jtu  udzielone, że natomiast n ie  b ę d ą  
i m  o d b i e r a n e  krajow e papiery legitymacyj- 
ne (paszporta i książeczki w ędrow nicze), ale 
ie  owszem ostatnie tylko przez pieczęcią urzę­
dową zaopatrzoną rem arkę, iż paszport nie słu­
ży  więcej w R ossyi, ponieważ interesent pa­
szport ro ssjjsk i otrzym ał, za nieważne uważa- 
uemi być mają. Zawiadamiając o tern rozpo­
rządzeniu osoby podróżujące do R ossyi, wzy­
wam y je ,  ażeby zaw sze żądały oddania im na 
pow rót papierów legitymacyjnych, iżby się niemi 
powróciwszy z R ossji na granicy pruskiej w y­
kazać mogły i nie w ystaw iły się na trudności.

(Z  Tyg. Pet.)

L I S T Y  O B I A Ł E J R U S L
L I S T  II.

O P R Z E M Y Ś L E .
(D okończenie.)

C o do innych powiatów, tu chów bydła 
i kon i, dwóch głównych warunków  dobrego 
by tu  klassy rolniczej w zupełnym upadku. 
T rzym ają po jednej krow ie, — a więc przy- 
płodek i nabiał i w połowie potrzebom familii 
wystarczyć nie mogą; pole też potrzebnego na­
wozu nie odbiera. Nie mało szkodzi bydłu, 
Zaraza często grassująca, od przepędzanych po 
gubernii ukraińskich hurtów.

Koni jest bardzo mało, i' te przez zbyt wcze­
sne używanie do roboty s j{ pozbaw ione; rodzi­
ca z dwóma albo trzema robotnikam i, często 
Posiada ledwie jednego konia; ztąd biedne 
zwierzę wyniszczone ciągłą nad siły pracą, p rzy 
niedostatku dobrego karmu, traci wszelkie przy­

mioty jakiem! natura je obdarzyła, i staje się 
nawet niesposobne do wydania podobnej sobie 
istoty. Domorosłych koni prawie nie m a; ku­
pują od handlarzy (rostrucharzy czyli bary- 
szników) za bardzo nizką cenę i natychmiast 
zaprzęgają do roboty.

Admiuistracya dóbr skarbow ych, widząc 
główną przyczynę nędzy bydła i koni w n ie­
dostatku karm u, bo prócz słomy często innego 
nie mają, zwróciła uwagę na zaprowadzenie 
i uprawę siewu zielonej paszy (traw osiejania); 
dla tego wypisawszy z zagranicy wszystkie ga­
tunki roślin pastewnych rozesłano po w szyst­
kich folwarkach, dla dowiedzenia się z jednej 
s tro n y , gdzie i jakie zioła mogą się najlepiej 
przyjm ować, a z drugiej; aby dać poznać wło­
ścianom użytek. Taki przykład wart naślado­
wania i w  dobrach pryw atnych właścicieli.

O d  niedawnego czasu zwrócono uwagę na 
upraw ę kartofli. W  przeciągu trzech lat od 
Marca 4 8 4 0 , zbiór kartofli na dwoje pow ię­
kszono, tak  że nie tylko w ogrodach, na któ­
rych dotąd razem z konopiami siano, ale i na 
polach poczęto. W yzuaczouo prem ija za umie­
jętną upraw ę i gazety nieraz doniosły o hono­
row ych nagrodach obyw ateli za upraw ę tego 
użytecznego produk tu , który w  czasie nieuro­
dzajów zboża, pod czas głodu, silną jest pod­
porą ludzkości. Konopi sie ją  ly lko  na dom o­
we potrzeby, a z siemienia wyciskają olej.

Chata białoruskiego wieśniaka składa się z iz­
b y  kurnej, tak nazwanej dla dymu, bo  bez ko­
m ina; zimą i latem tam mieści się cała jego ro ­
dzina z częścią drobuego bydła i domowego 
ptastw a; na przeciw tej izby jest druga zw ana 
istopką (u  ruskich czułan), na skład w arzyw a 
zim ą, sprzętów i naczyń przeznaczona; łam są 
też żarna dla mięcia zboża, charakterystyka 
w nętrzna chaty Białorusina, nieznana w Rossyi, 
gdzie albo młyny wodne, albo w iatraki*).

Najlepiej zabudow ane są wsie w Dryzień* 
skim, Lepelskim i pow. inflanckich, a n a jnę­
dzniej w Surazskira, W itebskim  i  Połockim, 
a osobliwie w H ordeckim ; tam pomimo dostat­
ku leśnego m ateryału wieśniak dba tylko aby  
jakkolwiek przez zimę rodzinę ochronić od zma- 
rzn ien ia; budow a stoi n iepopraw iona, aż póki 
nie zgnije i nie rozleci się. W iosk i zwykle 
niewielkie, od 5 do 10 chat. Pomimo obfitości 
w ody w tej ziem i, wioski nie zawsze blisko 
niej zak ładane, co naraża na niedostatek tego 
elem entu, tak potrzebnego dla zdrowia ludzi 
i  bydła.

*) Nie zawsze i uie wszędzie; są i w Rossyi żaraa.
(W yd, Tyg.)
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W a r t o b y  ab y  pryw atn i  właściciele, pom aga­
jąc  poddanym  w budowie chat, zwrócili uwagę 
n a  dom y w wioskach zasiedlonych p rzez  ru s ­
kich  w ychodźców . D om y te są o dwuch izbach, 
p o  większej części z kominami, obszernych, 
światłych, z wielkiemi oknami, do  nich w ksz ta ł­
cie kwadratu, p rzyp ie ra  a m b  a r ,  czyli śpichrz, 
( p o  b ia łorusku  kleć, u szlachcica spichlerz), 
gdzie mieszczą prócz zboża ,  rolnicze narzędzia, 
uprząż, sanie, tielegi i t. d. dalej chlew dla koni 
i bydła .  P o d  bu d o w ą  jest sklep dla ogrodo- 
w in y  na  zimę. G um no z tylu za domem, sk ła ­
d a  się z o w in ą ,  pokry tego  tokiem, na  k tó rym  
młócą, i p iecem , w  k tó rym  suszą zboże —  dalej 
s todoły  na  siano, słomę, miękinę. O d  miejsco­
w y c h  przy ję li  zwyczaj stawiania przedpłotów, 
n ieznanych  w  Rossyi, k tó re  nadają c h a rak te ry ­
s ty k ę  wsiom litewskim i b iałoruskim, różniąc je 
o d  sioł wielkorossyjskich.

Mohilewska g. więce'j u rodzajna ,  ale chłop 
d o m o tu r  nie w ychodz i ze swoich okolic ,  n ic 
w chodz i w  stosunki z gąsiedniemi guberniami 
i  o niczem nie wie co się dzieje na świecie; 
tymczasem chleb rodzi,  w ięc siedząc na piecu 
p o ż y w a  d a r y  Boże, ale za to  W itebszczanie  ich 
n a z y w a ją :  D urn ie .  A  Mohilewiauie nawzajem 
ic h  nazyw ają: Z apry w arata! oznaczając tern 
niegościnność. W  ogólności W itebszczan ie  Iu- 
Ł ią świat zw iedzać,  ich to k a ra w a n y  co wiosnę 
ciągną po  Petersburskim gościńcu. W s z a k ż e  ta 
w ęd ró w k a  p rzyzw yczaja  do  włóczęgi, i o d ry w a  
o d  zamiłowania zagrody  ojców, ró lu ic twa i o b y ­
czajów  dom ow ych.

R o m u a l d  P o d b e r e s k i .

L I S T  III.

K iedy  w  ro k u  przeszłym po  cztero -raiesię- 
czuej przejazdce po  Bialejrusi powróciłem do 
stolicy, w pad ł mi w  ręce artykuł,  którego p rze d ­
miot zgadzał się z kierunkiem  ide j ,  mocno mię 
w ów czas zajmujących. Pełen  iuleresu dla s tro ­
n y ,  w  której —  up rzedzony  fałszywemi odgło­
s y  —  nadspodziewanie nie mało zarodów  d o ­
b rego  znalazłem, —  o b u rzo n y  byłem bezczel­
nością a r ty k u łu ,  w  k tórym  obok  kompletne'j 
nieznajomości rzeczy  najuiesłuszniejsze oszka- 
Jowanie b ia łoruskich  mieszkańców znalazłem. 
C hoć  Litwin ródcm, zawsze jednak  jako  współ­
r o d a k ,  mający więcej zręczności od  autora 
ow ego a r tyku łu ,  pozDać lepiej życie w ew nę­
trzne  oświeceńszego obyw ate ls tw a , śród k tó re­
go przebyw ałem  przez czas niemały, — sądzi­
łem , że jest moją pow innośc ią ,  choćby  jako 
grzecznego gościa, którego wyrozumiale p rzy ­
ję to  _  odwrócić fałszywą opinią, którą n iedo­

łężna kalumnia całą stronę przed obcemi p o n i­
żyć usiłowała. To  by ło  powodem, iż d o ry w ­
czo pozbierane wiadomości i poslrzeżeuia, w p o ­
w yższych  Listach w T ygodn iku  Petersb. ogło­
sić postanowiłem. Rozumiałem, że u źród ła  
poczerpnionemi wiadomościami (k tó ry c h  do- 
ryw czow ość  wszakże sam wyznaję) w  rzeczy- 
wistszem świetle wystawię stan s t ro n y ,  a przez 
to sprostuję fa łszyw y sąd obcych. Zostawi­
łem zaś formę lis tową, jako najmuie'j pretensyi 
do niechybności postrzeżeń mającą.

A rtykuł ów w  No. 8 Moskwitiauina na  r. 
1 8 4 3 ,  literackiego dzienuika, wydawanego 
w  M oskwie przez P ro feso ra  P o g o d m a ,  zamie­
szczony, nosi nazwanie H ecyki,  i jest pióra nie­
jakiego P. K uszyn’a, bawiącego w  W itebsku ,  
i jak  z samego tonu  i w idoków  pisarskich z d a ­
je się okazywać, n iezbyt znakomite zajmujące­
go tam miejsce. J u ż  samo ironiczne nazwanie 
n a ro d u  I lecyki,  od  w yrazu hela, którego chło­
pi b ia łoruscy  używają zamiast ruskiego eta, 
czyli polskiego o to ,  nienajlepsze daje w y o b ra ­
żenie o guście i dow cipie autora. P rzedstaw ie­
nie na samym początku w  duchu  wyżyginow- 
skim (*), bezrząduego dom u Szam belaua,  n ib v  
ty p  obyw ate la  bia łoruskiego, k tó ry  jest w naj­
wyższym  stopniu  w ynatu rzoną  k a ry k a tu rą ,  ża ­
dną miarą p o d  ogóluą aryugę podciągać nie 
godziło się. J u ż  dziś białoruski obyw ate l  nie 
jest tą bezwładną machiuą, zręcznie przez chci­
w e  żydow stw o o b racaną ,  jak go wymalował 
romans W y ż y g in a  i au tor  P odsto lica ; już nie 
jest ta plagą pieniacką, o jakiej wkorzeniło się 
oddaw na  mniemanie w zachodnich prowincyacb, 
z kilku lub  k ilkunastu w y ją tkow ych  indyw i­
d u ó w ,  k tó rzy  mieli nieszczęście, p raw ując  się 
całe życ ie ,  nareszcie i n iechwalebny swój ż y ­
wot, na ławkach trybunalskich  zakończyć. N ad ­
użycia ufuości w  p lenipotencyach i gra namię­
tn a ,  w ad y  zarzucane młodzieży, wyryw ającej 
się po  za granicami o jczyzny  szukać "fortuny, 
—  są w ady  w y ją tkow e ,  w ypadk i kazusowe, 
p o d  ogólny w y ro k  podciągnąć się niedające, 
b o  i gdzież jest ta szczęśliwa s trona ,  k tóraby  
p o d obnych  nadużyć  nie miała? Jeżeli się to 
zdarzało i zdarza, to pochodzi raczej z tych od 
cen tru  Bialejrusi oddalonych  p o w ia tó w ,  do 
k tórych oświata dzisiejsza jeszcze się nie prze­
darła, —  ale nie z tych, które słusznie za p rzed­
stawicieli ogółu uw ażać godzi się. R uch  intel- 
lektualny w  zamożniejszych, bo  więcej p rze '

• w yż.Tgin, znany romans obyczajowy B>aI?
i W ielkoruski P. Tadeusza Bulharyna. \V  samych 
początkach wyjścia tego dzielą przed laty l . i i k n n a -  
stu, byli tacy, Co go |uazywali Jtuskim idzim-l*13' 
geiu. (Lil-Ulas). (W yd , T ygJ
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myślowych powiatach naddzwińskich od kilku 
lat zauważany, o czem gdzieindziej obszerniej 
Wspomniałem, (*) zaczyna stawić silną zaporę 
°wynj niedostatkom, z lenistwa i niewiadomości 
Wynikającym. Juz  tam dziś lepiej swój wła­
sny interes pojmują, jUg d^iś tam nie wątpią, 
że tylko praca wytrwała, spekulacya godziwa 
i miłość wzajemna do pewnych rezultatów po 
Jepszenia bytu doprowadzić mogą. Jak  p o je ­
dyncze indywidua, tak całe narody, wytrawio­
ne w ogniu doświadczeń, przychodzą do uzna­
nia się w swojem położeniu, i pojmują co jest 
najżywotniejszą podstawą ich doczesnego bytu 
i czasów przyszłych

Nie myślę ja przeto kruszyć kopii za pół­
dzikich panków, którzy w zapadłych powiatach, 
w guusnej administracyi roztaczają średniowie­
czne wassalstwo w kompletnem nadużyciu praw 
władania ani też za wyjątkowych Szambellanów 
i Marszałków, przegrywających żonine majątki, 
nie unoszę się uprzedzeniem zbyt na dobrą 
■■'tronę ale za cóż P. Kuszy 11, kusząc się 
o wystawienie obrazu bytu białoruskiego, ucze­
pia się biednego chłopka i złośliwem szyder­
stwem ściga niewinną swego poniżenia istotę; 
śc iska  się do jego ubogiej chatki, wyśmiewa 
)ego nałogi i prostacze obyczaje, wszędzie mie­
szając niegodną serca ukształconego ironią?

Historya wystawia nam Białoruś, jako zie­
mię osieroconą, którą nikt nigdy po ojcowsku 
się nie opiekował. Była fo ziemia przejścia, 
lup ościennej dziczy, wprzód nim św. Andrzej 
Apostoł przyniósł z południa promień wiary 
zachodu, a później igrzysko walk pobratym­
czych szeregów i nabiegów hord Tatarskich! 
olało tych szturmów zewnętrznych, w łonie 
sa«iej Białejrusi formowały się zbójeckie wa- 
,agi, które kryjąc się w rozbójniczych pry to­
gach górzystych okolic Newla, w odrośli gór 
Alauńskich, słynie pod imieniem Rabszczyzny, 
" 'ch rzy ły  siedziby spokojnego rolnika, i czasu 
°l)ejrzeć się na siebie mu niedawały. Ta zie- 
'nia najeżona okopami, do dziś oznaczona śla- 
jjami przejść Batorego (**), gdy ciągnął pod 

sków i Wielkie Buki, —  zbiegowisko Litwy, 
nsi, Polski i Kawalerów mieczowych, —  nio- 

 ̂ az kiedykolwiek przyjść do siebie, aby uspo- 
°b skołatanego ducha, aby wyprowadzić z sie-

J{ .j "  e w stęp ie  do b ia ło ru sk ich  opow iadań 
r s z c z c w s k i c g o .

J.

z ie ri M ieżow em  , H orodk iem  (na pó łw ysp ie  ;c _ 
0 a  - < ic s z c z o rd a )  m e  d a l e k o  o k o l ic y  I I 111 ci a i ów, 

J w s p o m in a łe m ,  s ą  do  tillia
b l o , a t h . } , r / P Z  .c l .eB!«e l a s y ,  po  k t ó r y c k  

,0,' .vń‘k  e m n ' f  W°J ’ * ?ud ^  d o tą d  n a z y w a  i l a -  
" fR k ie .-n  i 1 ’ -a  !'a g ran icach  S ieh ież sk ieg o  i N e - 

=0 J l'st  wieś B a to ryno  zyvaun . (Autor).

bie ten zaród oświaty, który jest szczęśliwych 
narodów udziałem?

Nietrzeba zapominać, że za Polskich czasów 
ta ziemia była miejscem wygnania. Historya 
czasów przeszłych Białejrusi godna wywołać 
zaJe Jeremiasza..........

Takie okoliczności polityczne musiały wpły­
wając ua maleryalne położenie narodu, wpły­
nąć i na moralne jego usposobienie. Zfąd po- 
ezya tego ludu smutna i żałosna, jako dusza 
smutkiem trawiona, rzadko wesołą notę w pie­
śni usłyszysz; smutne, monotonne tony zdaje 
mi się słyszeć nawet w samym narodowym in­
strumencie, jakim jest Duda. W półdzika  ta 
stiona dochowała w całej świeżości elcmeut 
poezyi gminnej. Do dziś dnia zachowały się 
tam w obrzędach ślady zabytków pogańskich, 
ze wspomnę tylko o jednym Staury, Haury, 
dotąd w niektórych miejscach zachowywanym. 
W yobraźnia  ich, jest to kraj duchów poefy- 
czuemi wymysłami zaludniony; u nich duchy 
płodzą się w niezliczone gromady; dzikość 
miejsc wpływa na fantazją ludu. Jaka różnica 
od poezyi Ukraińca, k tóry na dzikim koniu 
buja po stepie! Śpiew i smutne o b razy ,  zbli­
żają tę poezyę najwięcej do śpiewów narodo­
wych Litwy. Poezya Ukraińca to step, koń 
sokół, chart. U Białorusina przesądy, czary, 
wnikanie w tajemnice natury , zrodzone z za­
sklepienia się w sobie samym przy ostrzejszym 
klimacie krainy. W szędzie uczucie gorzkiego 
bytu. Lud lak i, wykarmiony smutuem o so­
bie przeświadczeniem, otoczony nawałem gnio­
tących wypadków, mógłże podnieść się z mo­
ralnego poniżenia, i jest że to jego winą, jeżeli 
się mepodniósl? W patrzyw szy  się bacznie 
w poezyą tego ludu nędznego, ślady czasów 
dawno-ubiegłych, odkrywa się fantastyczna 
strona, pełna żywej poezyi, której się niedopa- 
trzy umysł ślizgający się po powierzchni.

W raca jąc  przeto do P ana  K uszyna, usiłu­
jącego oszkalować rolnika Białoruskiego, pytam 
się, czyż ogadywanie kraju jest to jego opis i 
wierne przedstawienie ducha mieszkańców w 
obecneoi położeniu ? Roznoszenie stronniczych 
opinii, czyz to jest kierowanie zdania publi­
cznego? Rzecz przybiera charakter surowszy, 
a zatem staje się szkodliwszą, kiedy redaktor 
T*ziennika przypiskiem swym potwierdza żarciki 
Ha wiatr rzucone. W szakże  tak zrobił uczony 
professor, przedstawiając publiczności pierwsze 
roboty prozą swego pupilla, którego, jak obja­
śnia się, zwrócił od wierszoklectwa do opisów 
miejscowości. (Bodajby lepiej pisał złe wier- 
sze.) Redaktor myśli, że wdzięczny pupil przy-
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niósł w hołdzie wierny opis, j a k  ż y j e  k a ż d y  
B i a ł o r u s k i  o b y w a t e l .  Nie przestając na 
tern, uczony redaktor sądzi, ze za ten wierny 
opis i powyrywane niedorzeczne frazy z kar­
czemnego ż a r g o n u ,  będą mu wdzięczni pra­
wdziwi uczeni, jak Sreżniewski, Prejs, Bo- 
diański, a nawet sam wielki Szaffarzyk, słońce 
uczoności słowiańskiej!

Oto właśnie punkt, z którego tę rzecz roz­
ważając, dostrzega się szkodliwość podobnych 
piśmideł. Oto przyczyna, dla której niegodzi 
się redaktorowi tak lekceważyć zdaniem publi­
czności, nicość pisarską podnosić do znaczenia 
literackiego. R o m u a l d  P o d b e r e s k i .

OBW IESZCZENIE 
Pozostałość zmarłego w Kustrinchen na dniu 

2. Lutego r. 1837. Porucznika i dziedzica K a ­
r o l a  A l e x a n d r a  M u d r a k a ,  ma być między 
sukcessorami jego podzieloną. W  skutek §. 137. 
Tyt. 17- Części 1. Powszechnego prawa krajowe­
go wzywamy więc niewiadomych wierzycieli ś. p. 
Mudraka, ażeby pretensyów swych w przeciągu 
trzech miesięcy zameldowali, gdyż w razie prze­
ciwnym i po nastąpionych działach tylko trzy­
mać się mogą sukcessorów pojedynczych w pro- 
porcyi ich sched 

Bydgoszcz, dnia 31 Sierpnia 1844.
K ró l. G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  1.

Mam zaszczyt niniejszem najuniżeniej ^

f donieść, iż objąłem skład przedmiotów ^  
obtycznych z Król. uprzywilejowanego ^  

^  i n s t y t u t u  o p t y  c z n o  - p r z e m y s ł  o- ^  
w eg o w R a t h e n o w i e .  Osoby, uży- ^  

C  wające okularów, znajdą u mnie zawsze ^  
dostateczny zapas szkieł w najmodniej- >  

£  szych oprawach; posiadam także wagi 
^  zbożowe, dalekowidze, perspektywy,
^  lornetki, lupy, alkoholometry i termo- 
^  metry. Przedmioty te przedaję w cenach 
^  umiarkowanych lecz stałych.
^  A. K l u g ,  W rocławska ulica Nr. 6.

u w i a d o m i e n i e ”
W  przeciągu kilku dni otrzymam znowu:

A n g i e l s k i e  p i  a n o  f  o r t y  
w kształcie skrzydeł

p ie rw s z e g o  g a t u n k u ,  po c e n a c h  o d R )  do 
4 0 ®  Louidorów za sztukę, i tym sposobem 
zaspokoić znowu będę mógł ż y c z e n ia  wielu.

Skład W r o c ł a w s k i c h  pi  an  of  o r t ó w  po 
cenach bardzo umiarkowanych jest u mnie jak 
dawniej tak i teraz wybornie dobranym.

Gwarancya, wypłata częściowa i przyjmo­
wanie w kupnie starych sześcio- oktawowych 
pianofortówy jak wiadomo,

JLudici/i JFalk,

Suche, dwuletnie, |  calowe deski na pod­
łogę > różnych wielkości, ma do przedania 

M B r e s I a u e r , 
S z e r o k a  u l i c a  N r. 18.
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l mnMtA
g Skład towarów jedwabnych i modnych f
|  Arnolda Witkowskiego t
J. jest obecnie
s w narożniku Rynku i Kani- ; 
? kowej ulicy pod Sr. 84. na \ 
i pierws/.eni piętrze.
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Kurs giełdy ICerlinskiej.

Dnia 11. Listopada 1844.
Sto­
pa

prC.

N a  |ir. k u ra n t .
papie- R oto­
rami. wizną

Obligi długu skarbowego . . 
ObliRi premiów handlu nior.sk. 
Obligi Marchii Elekt. i Nowej
ObliRi miasta B e r l in a ............

- » Gdańska w T . .
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W .X P oznaiisk
• » dito
» » Pruss. W schód
» » Pom orskie. .
» » March. Elek.iN.
» - JSzląskie . . . .

Frydrychsdory ........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
Disconto  ........................

A k c j e
Drogi zel. Berl.-Poczdamskiej 
ObliRi upierw. Ucrl.-Poczdams 
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. MaRd.-Lipskie . 
DroRi żel. Ueri.-Auhaltskirj . 
ObliRi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Klberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
Drogi od rządu garanton ane. 
Drogi zel. iieriinsko-Kraukiort. 
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 

” zel. Górno-Mzląskiej . .
dito LU. H ..

» Uerl.-JSzcz. Lit. A. i B.
- Magdeb.-Halberst

Dr- zel. Wrocl.-Szwidn.-Freib. 
Obligi upierw. W rnc. Szw.-Fr. 
Dr. żel. Konu-Kolońskiej. . .

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa . dt. . 
Tatarki dt . 
G rochu . dt. . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec .

1 ą I 100 994
1 _ 94 —

98* 981
3^ 100 __

48
99 _

4 103.J 103
3'a 97 J 97*
3!a 101
3‘, 1(0} 891
3 , 100J 991
3'i 1001 —

— >3A I-Vs
— l i i l'i
— 44

5 _ 190
4 1031 1021

— — 184
4 — 1031

— 1474 1461
4 l o ; ! ; 102J
5 924 _
4 974 _
5 77
4 97 _ _

34 981 —
5 159 158
4 — 1021
4 — 1 1 5 1

— — 106
— 121 120
4 111 _
4 1044 —
4 1011 —
5 1294 —

Dnia 11. Listopada
1844. r.

od 1 do
T a l. <gr. fen. |  Tftt. **r- (S’

1 14 _ 1 17
I ____ —— 1 1

____ 22 6 ____ 23
____ 16 — _ _ 17
____ 26 6 _____ 27

1 1 6 1 2
____ 7 ____ 7
____ 23 6 ------ - 24
5 —— 5 15
1 17 6 1J20


